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MY CZY ONI?
Problem emigracji w naszej polityce ludnościowej

Kwestja żydowska jest w tej 
chwili dla Polski przedewszystkiem 
zagadnieniem gospodarczem i lud- 
nościowem. Przeludnienie naszego 
przy swoich bogactwach natural- 
nych jeszcze bardzo niezagospoda- 
rowanego i wieuTządzonego kraju, 
przeludnienie nic w znaczeniu nad- 
miernej gęstości mieszkańców na 1 
km2, ale w znaczeniu braku zasób- 
ności środków, niezbędnych do wy 
żywienia i utrzymania na odpowie- 
dniej stopie życiowej wszystkich 
warstw społeczeństwa, jest tak bi- 
jące w oczy, że chyba tylko ślepy 
kusiłby się mu zaprzeczać.,

Przeludnienie to stawia u nas w 
dzisiejszych warunkach problem e- 
migracji na ostrzu miecza, wymaga- 
jąc od naszych miarodajnych i za 
dalsze losy państwa odpowiedział- 
nych czynników metylko jej przy- 
spieszenia, ale ostatecznego rozwią- 
zania.

Emigracja jest w Polsce dzisiej- 
szej rzeczą nieuniknioną. Jest ona 
w naszych gospodarczych i ludnoś- 
ciowych warunkach nakazem so- 
■cjalnym chwili, który bez względu 
na wszystkie z jego wykonaniem 
połączone, przykre strony musi być 
respektowany i do ostatecznych 
konsekwencyj, w całości, przepro- 
wadzony.

Z punktu widzenia ściśle narodo- 
wego. polskiego, chodzi tylko o to, 

 *kogo, jeżeli emigracja z Polski jest ׳
w dzisiejszych stosunkach nieunik- 
niona, mają dotknąć i ׳na kim mają 

I się skrupić wszystkie od niej nieod- 
łączne, przykre strony,, na ludności 
polskiej czy żydowskiej?

Jesteśmy odwiecznymi panami 
I i gospodarzami tej ziemi, na której 

żyjemy i którą z dzikiej puszczy w 
I mlekiem i miodem płynącą krainę 

przekształcił trud i pot naszych 
przeszłych pokoleń, nonsensem za- 
tern, karygodną głupota byłoby z 
naszej strony rozumowanie na te- 
mat konieczności emigrowania z na 

I szego kraju żywiołu polskiego. Mo- 
wa tu być może tylko o emigracji 

I ludności żydowskiej, co do której 
I pod tym względem stanowisko• na- 
I sze było i jest dla przychylnej nam 
I zagranicy zupełnie niezrozumiałe. 
I Śmiesznie bo też ■naprawdę w o- 
I czach całego świata wyglądamy z 
k realizowaniem w naszych dzisiej- 
I szych, gospodarczych i ludnościo- 
I wych warunkach nieuniknionej emi- 
I gracji.

Gdy innym narodom było lub jest 
I we własnym domu za ciasno, to 
I wypraszają i wysiedlają z niego 
І przedewszystkiem nieznośnego goś- 
I cia lub sublokatora. Inne •narody u

chwaliły sobie nawet specjalne po 
temu prawa, które im zezwalają na 
bezwzględną eksmisje przybłędy, 
gdy granice kraju stają się dla wła- 
swych dzieci za ciasne i za małe.

Zupełnie inaczej, nielogicznie i w 
najwyższym stopniu śmiesznie postę 

pujemy w podobnym wypadku my 
Polacy. Zamiast w momencie prze- 
ludnienia wysiedlić i wyrzucić ze 
swego kraju nieznośnego przybłędę, 
my wyrzucamy na emigrację, za da 
lekic góry i morza, nasz najcenniej- 
szy, żywy kapitał, nasz najsilniej- 
szy i najlepszy element państwowy, 
nasz lud dobry, zdrowy i pracowi- 
ty, tolerując nadal w swoich grani- 
cach i pozwalając się w nich zu- 
chwale rozpierać obcemu, wrogie- 
mu, żydowskiemu żywiołowi.

Pod naciskiem konieczności go- 
spodarczych i ludnościowych lud 
polski emigruje za morza z własne- 
go kraju, w którym rozpiera się ży-

Wasza i nasza sprawa!
APEL DO KDPIECTWA CAŁEJ POLSKI.

Niezrażeni niezwykle trudnemi w 
dobie obecnego kryzysu warunka- 
mi wydawniczemi rozpoczęliśmy 
wydawać naszą ״Potęgę Polski bez 
żydów“ w7 nadziei, a nawet w sil- 
nem przekonaniu, że ziarno żydo- 
znawcze, jakie z lamów naszego 
czasopisma rzucać będziemy w naj- 
szersze masy społeczeństwa polskie 
go. padnie na grunt podatny, na gle 
bę pod taki siew przygotowaną i u- 

dostwo — czyż to nie tragiczny o- 
brąz i czyż to nie niesłychany błąd 
w naszej polityce ludnościowej?

Na tc. że problem emigracji w 
naszej poiitycc ludnościowej jest z 
gruntu fałszywie postawiony, zwra 
cala już niejednokrotnie uwagę przy 

chyl na Polsce publicystyka obca, 
podkreślając konieczność zahamo- 
wania emigracji żywiołu polskiego 
a przyśpieszenia procesu wysiedleń 
czego ludności żydowskiej. Dla do- 
bra własnej ludności, dla obrony 
kraju, dla polskiej racji stanu, odda- 
wna winniśmy byli w ten sposób 
prowadzić naszą politykę ludnościo 
wą a my tymczasem akurat prowa- 
dzimy ją inaczej, ze szkodą dla na- 
rodu i państwa własnego, szukając 
dla swojej ludności za morzami ob- 
cej przestrzeni a pozwalając nieo- 
patrznie zajmować przestrzeń wol- 
ną w własnym kraju rozpanoszone- 
mu żydostwu.

rodzajną. 1 nic zawiedliśmy się-w 
naszych najśmielszych pod tym 
względem marzeniach oraz oczeki- 
waniach. Tupetem bowiem swoim, 
bezgraniczna bezczelnością i wielo 
wiekowym wyzyskiem ludu polskie 
go żydostwo samo stworzyło w na- 
szym kraju atmosferę dla szerszej, 
poważnej, antysemickiej akcji praso 
wej tak korzystną, że metylko na 
naszych ziemiach zachodnich, ale

Podczas gdy Rosja ma go tylko 
2 miljony 710 tys., Rumunia 1 mil jon 
50 tys.. Węgry 440 tys., a Niemcy 
jeszcze po hitlerowskiej czystce tył 
ko 400 tys., to biedna Polska ma 
dzisiaj w swoich granicach aż prze- 
szło 4 miijony, a na 16 milionów ży- 
dów na świecie ponad jedną czwar- 
tą tego nieznośnego, uciążliwego ży 
wiołu. I są jeszcze w Polsce ludzie, 
którzy się zastanawiają nad tern, 
kto ma emigrować: my czy oni?

Dusimy się w dzisiejszych śto- 
simkach, domagając się (dla naszej 
ekspansji państwowej zresztą słusz 
nie) kolonii dla Polski, gdy tymcza- 
serri jedynie racjonalnem rozwiąza- 
niem problemu emigracji w naszej 
polityce ludnościowej byłoby zupeł- 
ne. jak najprędsze wysiedlenie z na- 
szego kraju żydów i przyśpieszenie 
reemigracji tych naszych, z za mórz 
dalekich, polskich, nieraz bardzo już 
zamożnych wychodźców, których 
od utraty swej narodowości w ob- 
cem środowisku uratował jedynie 
Kościół katolicki, a którzy zasobami 
swojemi mogliby się przyczynić 
walnie do szybszego, gospodarcze־ 
go odrodzenia naszej przez zachłan 
ne żydostwo tak nieludzko wyzyski 
wanej Ojczyzny.

Konieczność przyśpieszenia emi- 
gracji żydowskiej uznają nawet już 
dzisiaj żydzi sami. Przecież to nie 
kto inny, tylko b. poseł Grynbaum, 
jeden z czołowych przywódców na 
szego żydostwa, otwarcie oświad- 
czył, że ״gdyby nawet w Polsce 
przyszedł rząd robotniczo-wiościań 
ski (czytaj: komunistyczny), to jed- 
nak emigracja żydów nie da się po- 
wstrzymać“.

A my na co jeszcze czekamy i 
dlaczego niesłychanie dla naszego 
państwa doniosłego problemu emi- 
gracji żydowskiej nic ujmujemy w 
ściśle rygorystyczne, ustawowe ra- 
my?

dosłownie w całej Polsce spotkały 
się pierwsze numery naszej ״Potęgi 
Polski bez żydów“ z bardzo życz- 
liwem, nawet entuzjastycznem przy 
jęciem.

Wyjątkowo ważny w dzisiej- 
szych, ciężkich dla wydawnictwa 
czasach objaw ten dowodzi wymo- 
wnie, że główna ■nuta i podstawowy 
ton naszej kampanji odżydzeniowej 
jest dobry, skoro tak żywe i tak do 

ЯОК І.



datnie wywołał wszędzie echa. 
Fakt szerokiego w masach całej Pol 
ski oddźwięku treści pierwszych 
numerów naszej ״Potęgi Polski bez 
żydów“, fakt tern szczególniejszy i 
tern dla nas milszy, że na pojawię- 
•nie sie na polskim rynku prasowym 
naszego wydawnictwa zareagowa- 
łv dodatnio najsilniej i najżywiej zie 
mie środkowej, południowej i 
wschodniej Polski, a więc ziemie 
najbardziej żywiołem żydowskim 
zalane, nietylko niewymownie nas 
cieszy, ale i upewnia w przeświad- 
czeniu, że całą naszą ideową kam- 
panją odżydzeniową tym właśnie 
przez żydostwo najbardziej zala- 
пут i gospodarczo wyzyskiwanym 
ziemiom, a przez nie pośrednio Pol- 
sce całej, realne oddamy usługi. O 
to też jedynie nam chodzi, do tego 
wyłącznie zmierzamy, pragnąc wi- 
dzieć w swoich szeregach i pod 
swoim sztandarem cały najbardziej 
w swojej egzystencji materialnej 
przez żydostwo zagrożony ogół poi 
ski.

Pierwszą pozycją gospodarczą, 
która jest zasadniczym, głównym 
celem ataków ze strony żydostw.a 
jest polski handel, czyli poprostu 
Kupiectwo polskie. Na jego to prze- 
dewszystkiem zgubę czyhają za- 
chlanne serca i umysły, żadnej w 
walce dla nikogo litości, żadnych 
względów nie uznających synów 
Izraela, jemu to od• wieków kopią 
żydzi bez przerwy ostateczną то- 
gilę. Kupiectwo też polskie w swo- 
im dobrze zrozumianym interesie 
życiowym powinno i musi stanąć w 
pierwszych szeregach, na samym 
froncie zdecydowanej walki z gos- 
podarczą. dzisiejszą przewagą, z 
najniebezpieczniejszym dla handlu 
i przemysłu zalewem żydowskim. 
W interesie własnym Kupiectwo 
polskie musi tę walkę nietylko ze 
wszystkich sił swoich popierać, ale 
jej wszystkiemi silami, całym zaso- 
bem swojej energji, swoich środków 
i swoich wpływów w ścisłym kon- 
takcie z poważną prasą odżydzenio 
wą przewodzić. W tym celu Kupie- 
ctwo polskie powinno prasę tę we 
wszystkich dostępnych mu środowi 
skach propagować, torować jej dro- 
gę, ją rozpowszechniać.

Stawiamy kwest je jasno, twier- 
dząc. że nasza sprawa jest w tym 
wypadku sprawą Waszą, że rozwój 
i ekspansja naszego wydawnictwa 
jest obroną, rozwojem i ekspansją 
polskiego handlu, że. jednem sło- 
wem, w akcji, w której nam przy- 
świeca cel wspólny, a którym jest 
przedewszystkiem gospodarcze od- 
żydzenie Polski, musimy iść razem.

Zwracamy się przeto z najgoręt 
szym apelem do naszego Kupiectwa 
w całej Polsce nietylko o poparcie, 
ale o współpracę, o żywą we wszy 
stkich warstwach propagandę czy- 
telnictwa i abonamentu naszej ״Po- 
tęgi Polski bez żydów“.

Żydowskie szerszenie
W LIDZE OBRONY PRAW CZŁOWIEKA.

Cichy zazwyczaj Włocławek 
przeżywa wielką sensację. Takich 
sensacyj przeżywały inne polskie 

miasta więcej, ale cichy Włocławek 
przeżywa taką sensację jedną i po 
raz pierwszy. A tło sensacji, która 
zelektryzowała cały oczywiście tyl 
ko chrześcijański Włocławek, jest 
następujące:

U prezeski miejscowego oddzia- 
lu Ligi Obrony Praw Człowieka, 
żydówki, pani adwokatki Brysz, od 
odbyła się nagle rewizja. Policja na 
sza ma doskonały węch, zwietrzyła 
też wyraźnie, czem jest zaprawiony 
społeczny rozmach córy Izraela, 
Ali Brysz, która ostatnio rozwinęła 
na terenie Ligi Obrony Praw Czło- 
wieka oraz w wielu organizacjach 
zawodowych we Włocałwku szer- 
szą i gorętszą działalność.

Nos policji chwytał, jak się oka-

Aukcje owocowe stwarzają możność 
odżydzenla handlu owocami południowemi

(Korespondencja własna ״Potęgi Polski bez żydów“).
Gdynia, we wrześniu.

Aukcję owocowe, istniejące w 
Gdyni w liczbie trzech, są to przed- 
siębiorstwa importujące owoce po- 
łudniowe dla sprzedaży — za spe- 
cjalną koncesją Ministerstwa — dro 
gą publicznego przetargu.

Wiadomem jest ogólnie, jak wiel 
kie trudności nastręcza handel za- 
graniczny, szczególnie obecnie, gdy 
oprócz ograniczeń importowych, for־ 
malności celnych, konsularnych itp., 
wprowadzone zostały ograniczenia 
dewizowe. Dlatego też handel zagra 
niczny, a szczególnie import owo- 
ców. który jest specjalnie ryzykow- 
ny, pozostaje w Polsce niemal wy- 
łącznie w rekach żydowskich.

Dążymy do tego, aby grosza nie 
oddać w ręce żydowskie, a jednak 
trudno sie wyrzec tych niezastąpio- 
nych i dobroczynnych dla zdrowia 
owoców, jak: pomarańcze, cytryny, 
winogrona itd. — Dlatego też win- 
niśmy sami zająć się handlem owo- 
cami południowemi. okazję bowiem 
do tego mamy obecnie właśnie dzię- 
ki istnieniu aukcyj owocowych.

Na aukcję, czyli przćtarg publicz 
ny ma prawo wstępu każdy 1kupiec, 
posiadający świadectwo przemysło- 
we 1. 11 lub III kategorji.

Nabyty towar można natych- 
miast po aukcji odbierać bez żad- 
nych trudności, gdyż firma aukcyj- 
na sama przeprowadza oclenie, po- 
krywa koszt magazynowania i za- 
łatwia wszelkie formalności.

Odbieramy więc towar wprost z 
drugiej ręki, przedsiębiorslwo bo- 
wiem aukcyjne jest bezwzględnie 
pierwszą ręką, gdyż jest ono bezpo- 
średnim importerem i to importerem 
wielkich ilości.

Ceny na aukcjach dyktują sami 
kupcy. Zależą one od sytuacji na 
rynku, od ilości towaru i wielkości 
zapotrzebowania. Tu jest ta pierw- 
sza giełda owocowa, a ceny u hurto 
wni-ków kształtują się dopiero w za- 
leżności ■od cen uzyskanych na auk- 
ciach.

Każdy uczestnik aukcji ma pra- 
wo dyktować cenę i dając grosz 
więcej, nabyć upatrzoną partję to- 
waru.

Dla uniemożliwienia jakichkol- 
wiek prób wyeliminowania jakiego 
kupca z aukcji, względnie jakichkol- 
wiek innych kombinacyj większych 
hurtowników, czy grup owocarzy, 
przy każdem przedsiębiorstwie i na 
każdym przetargu urzęduje specjał- 
nv komisarz rządowy, uprawniony 

; do wglądu w każdy szczegół działał 
pości przedsiębiorstwa i rozstrzyga 
jący ostatecznie wszelkie nieporo- 
zumienia. On czuwa nad uczciwoś- 
cią tranzakcyj i przestrzega •równo

Izało, wiatr właściwy, bo oto pod- 
czas nagłej rewizji w mieszkaniu pa 
ni Ali Brysz, częstej przed sądami 
adwokatki komunistów, nakryła u- 
krytą jaczejkę oddawna policji zna- 
nych, za robotę wywrotową kara- 
nych komunistów.

Po gruntownej, kilkugodzinnej re- 
wizji zabrano dużo komunistycznej 
bibuły i zaaresztowano dwóch apo- 
stołów Lenipa.

Nowa ta afera komunistyczna u- 
dowadnia, że Liga Obrony Praw 
Człowieka jest u nas często tylko 
maską, pod którą ukrywają się i na 
szkodę państwa działają niebezpie- 
czne żydowskie, komunistyczne 
szerszenie.

POLSKA TYLKO DLA POLAKÓW

uprawnienia wszystkich uczestni- 
ków przetargu.

Tak więc aukcje pozwalają każ- 
demu kupcowi nabyć owoce niemal 
wprost od producenta zagraniczne- 
go, bo od jego komisanta, jakim jest 
przedsiębiorstwo aukcyjne, bez żad 
nych kłopotów i formalności, zwią- 
zanych z importem.

jeszcze jedną wielką korzyścią 
dla kupca jest możność obejrzenia i 
spróbowania towaru ■na miejscu w 
sali aukcyjnej przed samym żaku- 
pem. gdyż aukcje są zobowiązane 
wystawiać próby towaru i to próby 
obrazujące istotnie stan i jakość da- 
nej partji towaru, •co znowu stwier- 
dza specjalna komisja, złożona z 
przedstawicieli zarówno sprzedaw- 
ców, jak i odbiorców — kupców, z 
udziałem komisarza rządowego.

Oczywiście, kupując bezpośred- 
nio od eksportera zagranicznego, ni- 
gdy nie ma się pewności, w jakim 
stanie po długim transporcie dany 
towar się otrzyma.

I niekoniecznie trzeba być oso- 
biście na aukcji. Łatwo nawiązać 
kontakt z jakim maklerem — rzeczo 
znawcą, zaprzysiężonym przy Izbie 
Przemysłowo - Handlowej w Gdyni, 
który w imieniu danej firmy kupi żą 
daną ilość towaru, a ekspedytor za 
niewielkiem wynagrodzeniem prze- 
śle towar do miejsca przeznaczenia.

Oczywiście te czynności należy 
zlecać maklerom i ekspedytorom ka 
tolikom a nie żydom, których tu jest 
bardzo wielu.

Skoro tak zachęcamy do popie-

Nienawiść czy bojkot?
NASZA METODA WALKI Z ŻYDOSTWEM.

Żydostwo, broniąc się przed po- 
tężniejącym z każdym dniem ru- 
chem antyżydowskim, stara się 
wszelkiemi sposobami odwrócić u- 
wagę od właściwych motywów na- 
szej walki gospodarczej. Wydoby- 
wa więc na światło dzienne i wyol- 
brzymia poszczególne wystąpienia 
antyżydowskie, tworząc z nich wła 
ściwy front walki. Szasta przy tej 
sposobności określeniami w ׳rodzą- 
ju: chuligaństwo, zbrodnia, rozbest- 
wienie itp. Zdaniem prasy żydów- 
skiej są to wszystko akty nienawi- 
ści.

Tymczasem, wniknąwszy głębiej 
w sedno sprawy, każdy dojdzie do 
przekonania, że jeżeli już jest mowa 
o nienawiści, to w każdym razie nie 
jest ona powodem walki z żydami. 
Może ona jednakże stać się jej na- 
stępstwem.

Rozumny antysemita nigdy nie 
będzie używał nienawiści jako na- 
rzędzia walki, jak to głosi prasa ży- 
dowska. Jedyną racjonalną i nieza- 
wodną bronią naszą jest bojkot, boj 
kot bezwzględny, stosowany na po- 
lu gospodarczem, społecznem i kul- 
turalnem.

Żydostwo wie o tern dobrze i 
broni tej lęka się panicznie. Mimo, 
że na 1-szy plan wysuwa się zaw- 
sze nieliczne zresztą wypadki roz- 
ruchów antyżydowskich, wyolbrzy 
miane przez żydów do rozmiarów 
pogromów, to jednak najboleśniej 
odczuwa żydostwo coraz szerzej i 
coraz racjonalniej stosowany bojkot. 
Wprawdzie poturbowano tu i ów- 
dzie żydów niejednokrotnie, lecz po 
za krótkotrwałem. dobrze wyreży- 
serowanem larum, nie wywołało to 
poważniejszej reakcji ze strony ży- 
dów polskich, a zwłaszcza zagra- 
nicznych. Tymczasem bojkot, stoso 
wany coraz częściej przez ludność

rania przedsiębiorstw aukcyjnych, 
napewno czytelnik będzie przekona 
ny, że są to czysto chrześcijańskie 
firmy.

Ótóż, niestety i tu większość u- 
działów mają żydzi i głównie żydzi 
zasiadają w dyrekcjach.

Wszystkie trzy jednak aukcje ma 
ją i polskich udziałowców, którzy 
korzystają też ׳trochę z zysków a w 
przyszłości, gdy klientami aukcji bę 
dą sami Polacy, łatwiej im będzie 
zdobyć w aukcjach kierownicze sta- 
nowiska.

Zawsze jednak, uskuteczniając 
bezpośrednie kupno owoców na auk 
cji, nie dajcmy pieniędzy żydowskim 
pośrednikom. A gdy stworzymy wię 
kszą ilość polskich przedsiębiorstw, 
do czego właśnie aukcje mogą być 
pomocne, poprzemy polskich akcjo- 
narjuszy, aby oni objęli władzę w 
przedsiębiorstwach, przez co uwol- 
nimy się od wszelkich kombinacyj 
żydowskich.

Nazwy firm aukcyjnych brzmią 
następująco: ״Aukcje Owocowe w 
Gdyni“: ״Bałtyckie Aukcje Owoco- 
we“ i ״Gdyńskie Targi Owocowe S. 
A.“. Ta ostatnia firma posiada w po 
Iowie kapitał polski i prezesem jej 
jest dyrektor Chłodni Portowej, inż. 
Rostkowski.

Kupcy Polacy powinni zaintere- 
sować sie żywiej możliwością wy- 
zwolenia się z żydowskiego mono- 
polu w branży owocowej i stworze- 
nia polskiego handlu owocami połu- 

i dniowemi.
1 R. W.

wsi i mniejszych miast przyprawia 
żydów o paniczny lęk i powoduje 
interwencję żydowskich sfer zagra- 
■nicznych. Zwołuje się więc konfe- 
rencje w celu przeciwdziałania akcji 
bojkotowej, kołacze sie do rządu, 
płyną z zagranicy zapomogi dla 
 zubożałego“ kupiectwa żydowskie״
go, słowem, robi się rwetes, spowo 
dowany bojkotem.

Dowód to zatem najlepszy, że 
tylko drogą bojkotu osiągniemy 
zwycięstwo zupełne w walce z za- 
lewem żydowskim. Zbyteczna jest 
wszelka nienawiść, zbyteczne ״rę- 
koczyny“ — świadomy, solidarny 
bojkot, to pierwszy nasz krok, któ- 
ry należy zróbić w celu zlikwidowa 
nia kwestji żydowskiej w Polsce.

Oto co na temat bojkotu i niena- 
wiści do żydów pisał już przed kil- 
kunastu laty W. Rzymowski w 
 -Jestże to hasło nie״ :“Prawdzie״
nawiści wobec żydów? Niedorzecz 
ne pytanie. Nie przed żydami, zai- 
ste, nie przed żydami się bronimy, 
lecz przed śmiercią własną i upad- 
kiem. Azali i tego nam nie wolno? 
Trudno, bezwątpienia, byłoby nam 
dzisiaj zdobyć się na życzliwość dla 
żydów. Stokroć jednakże trudniej — 
wyznać to musimy — byłoby nam 
dzisiaj ich nienawidzieć. Nie czuje- 
my dla żydów nienawiści, bo zbyt 
wiele nienawidzieć jesteśmy zmu- 
szeni — w Polsce: nienawidzimy 
jej słabości i przeklinamy jej upośle 
dzenie; nienawidzimy jej ciemnoty, 
jej zaniedbania, jej odłogów, jej nę- 
dzy, jej ran niezagojonych....

Jakże mielibyśmy jeszcze niena- 
widzieć żydów? — My tylko ich 
bojkotujemy: zaś bojkot, to — nie 
kwestia uczuć: to kwestia rachun- 
ku.

Nienawiść jest podstawą serca, 
gdy tymczasem bojkot jest podsta- 
wą — kieszeni. Cała nienawiść na- 
sza i cale ukochanie zawarte jest 
w kręgu naszego narodu, w kręgu 
pracy dla naszej narodowej przy- 
szłości.“



Wara żydom od świątyń katolickich!
Spółdzielnia Zjednoczenia Katolickiego pod wezwaniem ״Królowej Korony Polskiej“

Żydzi w swoich dążeniach do 
zupełnego opanowania wszelkich 
dziedzin życia gospodarczego w Od 
rodzonej Polsce nie znajdują żad- 
nych przeszkód, a zbyt często cie- 
sząc się Wysokiem poparciem, jak 
to widzieliśmy w sprawie zniesie- 
nia barbarzyńskiego uboju rytualne 
go, doszli do tego, że zabrali się do 
wyrobu i sprzedaży ■przedmiotów 
katolickiego kultu religijnego i w 
80 proc, opanowali wytwórczość i 
handel krzyżyków, medalików, ró- 
żańców, szkaplerzy, obrazków, ob- 
razów świętych, książeczek do na- 
boźeństwa. Dostarczają również 
szat liturgicznych i wina mszalnego, 
czasami wprost udając katolików, a 
czasami wprost podstawionych sza- 
besgojów, z czego wyciągają około 
80 milionów zł rocznie od Polaków, 
którzy, przymierając z głodu, mar- 
nieją w bezrobociu.

Każdy ■rozumniejszy i uczciwy 
człowiek musi przyznać, że stan ten 
jest skandaliczny i niedopuszczalny, 
bo ubliża naszym uczuciom katolic- 
kim. a poniża i depcze uczucia naro 
dowe.

Do czegośmy doszli? Gdzie się 
znajdujemy? Dokąd tą drogą zaj- 
dziemy? Wobec tej grozy położę- 
nia grono osób, zorganizowawszy 
 -Spółdzielnię pod wezwaniem Kró״
lowej Korony Polskiej“ z siedzibą 
w Warszawie, przy ul. Marszałka 
Focha 6, postanowiło działać naje- 
nergiczniej, by żydów od wytwór- 
czości i handlu dewocjonaliami usu- 
nąć. Dla osiągnięcia tego celu Spól- 
dzielnia ta ma za zadanie zjedno- 
czenie wszystkich ludzi czujących 
po polsku i katolicku, a również wy 
twórców i handlujących dewocjo- 
■naljami, by im ułatwić ich pracę, 
podnieść ich materialnie przez urno 
żliwienie im kredytu w bezprocen- 
towych kasach chrześcijańskich, u- 
chronić ich od żydowskiego wyży- 
sku i od ruiny, grożącej im ze stro- 
ny tandetnej konkurencji , żydów- 
skiej. Dalszym ■celem ״Spółdzielni“ 
jest podniesienie artystycznej stro-

Ziemię polską szarpią kruki
Doniedawna jeszcze znane było 

tylko to jedno, tak bardzo charakte 
rystyczne ״powiedzonko“ żydów- 
skie: ״wasze są ulice, a nasze ka- 
mienice!“

Dziś, niestety, wypływa z mgli- 
stych poczynali mafji żydowskiej 
nowa, stokroć groźniejsza kombina- 
cja. Brzmi ona: ״wasze są granice, 
miasta i ulice, naszemi będą praoj- 
ców waszych żyzne ziemice!“

Żydzi bowiem, ten najchytrzej- 
szy, najzachłanniejszy naród świata, 
dążą z uporem, godnym lepszej 
sprawy, do stworzenia Judeo-Pol- 
ski. Bojkotowani w miastach i ośrod 
kach przemysłowych wyciągnęli 
chciwe swe szpony po to, co każ- 
demu Polakowi było, jest i będzie 

, najdroższym, największym skar- 
bem, po naszą ziemię.

Na Wileńszczyźnie, w kielec- 
kiem i in. województwach wschód- 
nich i południowych, coraz częściej 
wystawione na licytację folwarki 
wykupują żydzi.

Ale i inne województwa ■nie są 
przez nich pominięte. Wszędzie wę 
szą. wyzyskują każdą okazję, aby 
Polaka ״z siodła wysadzić“.

W ubiegłym ■roku p. Teodor Sta- 
niewski, prezes Zrzeszenia Chrześ- 
cijańskich Kupców drzewnych w 
Poznaniu, pertraktował z pienipo- 
■tentem majętności Antonin i Przy- 
godzice_, p. Karolem Schulzem, bieg- 
łym sądowym z Poznania, o sprze- 
daż wyrębu lasów antonińskich, 
lecz mimo, że kupcy poznańscy wy 
razili gotowość wpłacenia zaliczki 

ny dewocjonaliów, a głównie wyru 
gowanie bezwzględne żydów w wy 
twórczości i handlu przedmiotami 
katolickiego kultu religijnego, a za-
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razem niedopuszczenie ich do jakie- 
gokotwiek handlu przy katolickich 
świątyniach.

Wara żydom do świątyń katolic- 
kich! Cały Naród Polski a przede- 
wszystkiem Duchowieństwo Kato- 
lickie niech przystąpi do energicz- 
nej walki o odżydzenie wytwórczo- 
ści i sprzedaży dewocjonaliów!

Akcja ta ma objąć całą Polskę 
przez zakładanie oddziałów wszę- 
dzie, gdzie znajdzie się grunt podat

Mniej haseł — więcej czynów!
CZAS UNARODOWIĆ HANDEL 1 PRZEMYSŁ POLSKI.

Niezwykle wolno, ciężko i tępo 
jak po grudzie, posuwa się naprzód 
proces odżydzenia handlu i przemy- 

w wysokości 300 tysięcy zł, ks. Mi 
chał Radziwiłł, sprzedał ten wyrąb 
żydowi Lewkowiczowi z tartaku w 
Tyblach pod Wieluniem.

Czynem tym zadokumentował 
 “.jego wysokość M. I). С. XVid״
(M.... D .... C....), że naród poi- 
ski jest mu najzupełniej obojętny.

Nic dziwnego więc, że ״parch 
otacza się parchami“. Wtajemniczę 
ni bowiem twierdzą, że jego dorad- 
cą handlowym jest żyd Siegmund 
Spiro z Ostrowa, który też tak po- 
kierował sprawy, że wyrąb lasu do 
stał żyd.

Aż dziw, że ta ziemia, którą ״ta 
kie“ kruki szarpią, pod nimi się nie 
zapadnie.

Tego już za wiele!
Donoszą nam z Częstochowy, 

że w związku z wystawą rzemieśl- 
niczą, która została tam otwarta 15 
sierpnia, a która obesłana jest wy- 
łącznie przez firmy chrześcijańskie, 
żydostwo podniosło rwetes i wy- 
słało do zarządu miejskiego protest 
przeciwko reklamowaniu firm chrze 
ścijańskich przez megafon miejski 
na pl. Br. Pierackiego. W bezczel- 
nym proteście swoim żydostwo czę 
stochowskie, w imieniu którego w 
tym wypadku występuje miejscowa 
gmina żydowska, domaga się ״uka- 
rania winnych przestępstwa tej pro- 
pagandy“.

Naprawdę — tego już zawiele!! 

ny i ludzi dobrej woli. Potrzeba do 
tej pracy ludzi z zapałem i odda- 
niem się całą duszą tej sprawie wiel 
kiej. wzniosłej i świętej. Potrzeba 

ludzi, mających w duszy ogień Bo- 
ży i ducha apostolskiego, by masy 

siu w Polsce. Ruszyła się wpraw- 
dzie ostatnio bardzo żwawo nasza 
ludność wiejska, wypierając na sze- 
rokim odcinku kraju swemi twarde- 
mi łokciami z jego wyłącznej do- 
tychczas domeny handlarza — ży- 
da. śpi jednak jeszcze naogól polska 
ludność miast naszych, zostawiając 
nadal prawie całą wytwórczość 
przemysłową, która przeważnie ■kom 
centruje się w miastach, w ■rękach 
żydów. Jeszcze wciąż nosimy ״kra 
jowe“. żydowskie kapelusze i zdzie 
ramy prawie wyłącznie także ״kra- 
jowe“, żydowskie skarpetki i poń- 
czochy. ־

Nie tyle brak kapitału, bo ■na za- 
łożenie wytwórni tych artykułów 
nie potrzeba milionów, co karygod- 
ny brak inicjatywy jest tego przy- 
czyną, że spory grosz polski tonie 
jeszcze w czeluściach zachłannej, 
żydowskiej kieszeni, okradającej 
szwindlami podatkowemi skarb pań 
stwa i tuczącej wyłącznie wrogi 
nam. zupełnie obcy żywioł.

Dużo w tem winy także ze stro- 
ny naszych urzędów skarbowych, 
które, odnosząc się do polskiego po 
datnika z tą samą, nieufnością, z ja- 
ką, niestety, poniewczasie, po na- 
braniu ich bezczelnem, muszą się od 
nosić do żydów, mrożą odwagę poi 
skiego przemysłowca, który z oba- 
wy przed martwym, mechanicznym 
rygorem ■chaotycznych ustaw nie 
występuje z ■kapitałem na arenę 
gospodarczą ■naszego kraju, pozwą- 
lając grasować na ■niej ■bezkarnie ży 
dowskiemu kapitałowi.

Za wiele haseł a za mało czy- 
nów w naszej polskiej akcji odży- 
dzeniowej, co rozzuchwala żydost- 
wo do najwyższego stopnia, składa 
jąc w jego drapieżne łapy przewagę 
i przewodnictwo w naszem nieomal 
calem gospodarczem życiu.

Dawne synody biskupów pols- 
kich- staropolskie uchwały i decy- 

bierne i bezwolne porwać do czynu 
tak religijnego, jak narodowo-gospo 
darczego.

Prośba tu gorąca do Duchowień- 
stwa, by cele te poparło przez u- 
świadamianie wiernych o działalno- 
ści ״Zjednoczenia Katolickiego pod 
wezwaniem Królowej Korony Pol- 
skiej“. Uświadomienie ׳to nastąpi: 
przez zakaz kupowania dewocjonal 
jów u żydów i takich kramarzy, któ 
rzy towar od żydów nabywają. Naj 
skuteczniej można to osiągnąć, ogła 
szając, że żadnych przedmiotów 
kultu religijnego, pochodzących 
wprost, czy ubocznie od żydów, po- 
święcać się nie będzie, ani też nie 
będzie się nadawać im odpustów. 
W tym celu wskazaneby było wy- 
znaczyć miejsce dla kramarzy obok 
kościoła w czasie odpustów czy mi 
syj i zapowiedzieć, że tylko u tych 
kramarzy kupowane przedmioty bę 
dą poświęcane, do tego jednak miej- 
sca dopuszczać kramarzy, posiada- 
jących zaświadczenie moralności od 
swego duszpasterza i wykazujących 
się dowodami, że towar ich pocho- 
dzi z wytwórni chrześcijańskich.

Sprawa ta dotyczy całego społe 
czeństwa polsko-katolickiego, to też 
cały ogól społeczeństwa powinien 
się nią zająć.

zje sejmów i sejmików szlacheckich 
umiały mimo ówczesnego żydofil- 
stwa nakładać ostre, ustawowe ha- 
mulce zachłanności i zuchwałości 
żydowskiej. My natomiast Polacy 
doby dzisiejszej na nic się jakoś w 
stosunku do żydostwa zdobyć nie 
umiemy, jedną nawet nie potrafimy 
skrępować go ustawą, któraby lud- 
ności polskiej pozwoliła choć jeden 
dzień odsapnąć przed bezwzględną, 
natarczywą, nieludzką taktyką i me 
todą kupiecką gospodarczo od nas 
wciąż jeszcze silniejszego żydo- 
stwa.

Rezultat tego stanu rzeczy taki, 
że ■nie mamy ani jednej ustawy ce- 
!owej, któraby zabraniała żydom za 
kladanie nowych placówek handlo- 
wych, że nie wydano dotychczas 
ani jednej ustawy, któraby nie poz- 
walała żydom na kupno akcyj przed 
siębiorstw i, któraby im nakazywa- 
la pozbyć się udziałów w polskich, 
nieraz wielkiej, milionowej wartoś- 
ci koncernach.

Nie mamy w akcji odżydzenio- 
wej takich hamulców na ■nieprawdo 
podobnie szybką i szeroką ekspan- 
sję żydowskiego szachrajstwa i dla 
tego unarodowienie naszego handlu 
i przemysłu stoi i prawdopodobnie 
stać będzie jeszcze długo na smut- 
nym. martwym punkcie.

Wierzymy jednak, że nie będzie 
na nim stało wiecznie. Od pól i la- 
sów, od wsi i miast polskich idzie 
już jakiś nowy, nieśmiertelny od- 
dech ziemi ojców naszych, ożywia 
nasze rolnictwo, nasz handel i nasz 
przemysł nową, twardą, nieustępli- 
wą ■myślą, ogarnia cały naród ja- 
kiemś bezmiernem, ogromnem, go- 
spodarczem natchnieniem. Jeszcze 
dziś stoi za ladą, jeszcze dziś trzę- 
sie i rej wodzi w przemyśle naszym 
przybłęda żydowski, ale idą już cza 
sy, w których ■niepodzielnie handel 

I i przemysł przejdzie na ziemi naszej 



w polskie, lepszej pracy i większe- 
go zysku godne, uczciwe ręce. Idą 
czasy, w których skończy się puste, 
nic nic warte gadanie, a w których 
jedyną dźwignią polskiego handlu i 
polskiego przemysłu będzie umicję- 
tny. na zysk i straty uczciwie obli- 
czony, polski czyn kupiecki. Idą już 
i muszą nadejść czasy, w których 
jedyne realne hasło: Polska dia Po- 
laków! znajdzie grunt dla swojej 
realizacji także w handlu i przemy- 
śle polskim.

Intensywna akcja, zmierzająca 
do ■gospodarczego •odżydzenia kra- 
ju. to fundament, na którym zbudu- 
jemy zamożniejszą i potężniejszą 
Polskę, w której będzie dach nad 
głową dla wszystkich jej dzieci i w 
której nie będzie więcej wyjadał 
Chleba obcy przybłęda naszemu 
dzielnemu, pracowitemu, przez za- 
chłanne i nienasycone żydostwo 
dziś tak nieludzko wyzyskiwanemu 
ludowi.

Smutne zygzaki
IM SŁONCE 1 MORZE, NAM TRUD I POT.

W nr. 240 1״. К. C.“ z dnia 29 
sierpnia br. zamieścił p. Bolesław 
Żabko - Potopowicz pod rubryką 
 pogods״ Zygzaki" feljeton, pełen״
i słońca“ z wycieczki ״Batorym" do
państw skandynawskich.

Felieton przepojony 'jest (barw- 
nością opisu i nastrojem naWSkroś 
radosnym. Pan Żabko-Potopowicz. 
zdając sprawę z chwili odbijania 
statku od brzegu, raduje się podnio- 
słym na nim nastrojem i widzi scen 
ki ״rozczulające“, któremi potrafi 
się tylko zachwycać. Oto kilka fra- 
gmentów ze ״skąpanego w blas 
kach słońca“ felietonu:

....... Wszystkie pokłady zalane 
są pstrokacizną wycieczkowego tłu 
mu. Starzy ... młodzi ... Wygi 
morskie .:. Nowicjusze ... Babcie- 
staruszki ... hoże dziewczęta ... 
wszystko to,’ pomieszane razem,, 
krzyczy, śpiewa, wiwatuje.

Mały, gruby jegomość, w rogo- 
wych okularach stara się przekrzy- 
sięcy. Niech sobie myśli, że jestem 
czeć wrzawę pożegnalną.

— Gelblum ... ja według twojej 
recepty piję ■koniak, żeby nie cho- 
rować.

— Że co? Koli - na, żeby pod- 
żyrować? Co? weksle?

— Gelblum, czy ty mnie sły- 
szysz?...

— Gelblum. na litość Boga, ty 
nic nie żyruj! Kolin będzie miał u- 
padłość. Czemu on kiwa tak redoś- 
nie ręką? To jest wieczne piekło 
niepokoju, mieć wspólnika idjotę! 
Gelblum. czy ty mnie słyszysz?...

Chudy, wyliniały, świński błon- 
dynek przebija się przez tłum i bie- 
gnie za nami po nabrzeżu.

— Stachu ... Stachu ... tylko 
nie zapomnij wrzucić kartki z po- 
zdrowieniem dla Hartmana.

— Odkąd to przyjaźnisz się z 
tym lichwiarzem?

— Winien mu jestem parę ty- . 
w Norwegji. Przed rokicin przęsła- 
łem mu w ten sposób pozdrowienia 
z Indyj Holenderskich....“

Albo inny obrazek pełen ״poezji 
i sielskości“:

....... Na leżakach. spoczywają 
długie szeregi nieruchomych posta- 
ci. Moi dwaj sąsiedzi, to marzy- 
ciele.

— Moryc, pop.atrz pan do tej 
mewy! A może to prawda, że du- 
sze marynarzy, utopionych w то- 
rzu, zamieniają się w takie ptaszki?

— Nie wiem. Ja tu pierwszy 
raz.

— Pierwszy raz? Dlaczego?
— Ot wie pan, tak ... no ... jak 

by to powiedzieć? Człowiek czuje 
się na morzu zanadto w ręku O- 
patrzności.“

Dość już chyba cytatów z ״prze 
• pojonego radością” fcljetonu p. Żab 
ko-Potopowicza. Człowieka uczci- 
wie myślącego tych kilka ״zygza- 
ków“ wprowadzić może w bezgra- 
niczny smutek. Oto jak wygląda re-

Głos przestrogi episkopatu polskiego
KOMUNIZM TRU.lE I OŚLEPIA DUSZE.

W dniach od 23—26 sierpnia ob- 
radował .׳na Jasnej Górze w Często- 
chowie plenarny synod biskupów 
odrodzonej Polski. Był to pierwszy 
synod episkopatu polskiego po 300- 
letniej przerwie. Na ten wielki Sejm 
kościelny zjechało się do Częstocho 
wy 56 biskupów, w tej liczbie 3 kar 
dynałów, 6 arcybiskupów i 47 bis- 
kupów i sufraganów. W synodzie 
wzięło nadto udział 8 przedstawi- 
cieli kapituł metropolitalnych. І6 
przedstawicieli kapituł katedralnych, 
przełożeni zakonów i zgromadzeń 
zakonnych, 3 księży prawników, 4 
teologów, 3 notariuszy konsystor- 
skich, 5 delegatów uniwersyteckich 
i wydziałów teologicznych oraz na- 
czelny dyrektor Akcji Katolickiej z 
Poznania.

partaż z polskiego wybrzeża, z poi- 
skicj linji Okrętowej i z polskiego 
statku. W tych kilku podsłuchanych 
rozmowach i krzyżujących się w 
powietrzu okrzykach odsłania. się 
naga prawda: zażydzenie Polski.

Tu, na luksusowym statku, pod 
zdrowotnym wpływem promieni sio 
necznych i słonego powietrza mor- 
skiego, kłębi się krzykliwa, bezczel 
na masa wzbogaconego naszym gro 
Szem żydostwa. Tam, w głębi kra- 
ju. w ciasnych zakurzonych ulicz- 
kach, przed biurami pośrednictwa 
pracy, przed urzędami Funduszu 
Bezrobocia, stoją godzinami szeregi 
nędznych ludzi — Polaków, gospo- 
darzy tego kraju — którzy nie mają 
nawet niekiedy suchego kawałka 
clileba. Żydowski drobny kupiec, 
czy fabrykant, jedzie sobie w sze- 
roki świat po zdrowie, podczas gdy 
kupiec chrześcijanin, pochylony nad 
biurkiem w swoim kantorze, poci 
się nad• stosem nakazów płatni- 
czych i nieuiszczonych podatków, 
bo uczciwość nie pozwala mu oszu- 
kiwać.

Oto refleksje, które już się nie 
nasunęły spostrzegawczemu p. Po- 
■topowicźowi. Oto smutna rzeczy- 
wistość, która bije w oczy każde- 
mu, kto potrafi rozumować logicz- 
nie i należycie pojmuje swoje oby- 
watelskie obowiązki.

 -Grunt to dobrze pomyślana tu״
rystyka..." — kończy felietonista 
 К. C.“. Naszem zaś zdaniem .״1
grunt, to otwarte oczy na najgroź- 
niejsże objawy naszego życia we- 
wriętrznego i nie odwracanie się od 
tak palącego zagadnienia, jakiem 
jest hegemonia finansowa żydów w 
Polsce.

Opuszek żyddBskl w pułapce
Kto ukradł — żyd! — Kto ószu- 

kał — żyd! — Kto zdradził — żyd! 
itd. itd., aż do skończenia świata. 
Mimo to są jeszcze ludzie, co patrzą 
w żyda jak w obrazek i go wspie- 
rają.

To też poczytujemy sobie za o- 
bowiązek, każdą sprawkę żydów- 
ską wyciągnąć •na światło dzienne i 
i rzucić ją w twarz zaślepionym pa- 
chołkom żydowskim.

Otóż w więzieniu w Wodzisla- 
wiu osadzono żyda łlernballa vel 
Josla Józefa Ehrlicha (istotnie ״ehr- 
lich“, ale po ״swojemu“), który usi- 
łowal przez granicę w Moszczeni- 
су pow. rybnicki przemycić około 
100 tys. koron czeskich.

Ehrlich jest poszukiwanym odda 
wna kasiarzem międzynarodowym, 
który ma ponadto na sumieniu i 
krew ludzką.

•Przytrzymany przez*« straż gra- 
niczną, usiłował przekupić strażni- 
ka. ofiarując mu 40 000 koron.

Oto jeden z wielu godnych sy- 
nalków ,narodu wybranego“.

Synod, któremu przewodniczył 
legat papieski, ks. kardynał Mar- 
maggi. obradował nad sprawami 
Kościoła i narodu polskiego, roztrzą 
sając głębiej między innemi zagad- 
nienie komunizmu i agitacji wywro 
towej w Polsce oraz w święcie ca- 
łym. O propagandzie komunistycz- 
nej wydali księża biskupi swoją nie 
zwykle trafną, dosadną opinję. 
Stwierdziwszy, że ręką komunizmu 
rosyjskiego kierowana propaganda 
ta już się rozpętała i u nas, księża 
biskupi w specjalnym liście paster- 
skim, który zawiera najważniejszą 
treść obrad i wskazań synodu, prze 
strzegają przed strasznemi skutka- 
mi komunizmu, piętnując jego nieć- 
ne zamiary w sposób następujący: 

 -Wprawną ręką agitatora, o״
motującego i bałamucącego nie- 
Krytyczne umysły, rzuca siejbę 
nienawiści religijnej i społecznej 
w dusze mas, a szczególnie mło- 
dzieży. Truje i oślepia dusze, czy 
niąc je podatnem narzędziem pla 
nów swych i zamierzeń. A za tą 
propagandą wszędzie się wciska 
nierozdzielnie- propaganda bez- 
bożnictwa, tego nieodrodnego 
dziecka komunizmu. Tu nas za- 
skoczy jakiś błędny ognik apote 
ozy komunizmu i jego apostołów 
w piśmie poświęconem wycho- 
waniu młodzieży; ówdzie pismo 
warstw oświeconych przebłyś- 
nie •raptem oświadczeniami w 
stronę rosyjskiego Kremla; to 
znowu odbija się o uszy nasze 
nawet glos tego czy tamtego mę 
ża nauki, biorącego udział w pu 
blicznych wyścigach z ulicą w 
apoteozie komunizmu. 1 u nas 
też się już mówi głośno o tak 
zwanym ״froncie ludowym",

А шш rozproszę miedzy narody...
Rok 953 przed Chrystusem

Jeruzalem, miasto dawidowe.-ży 
je dziś jedną myślą: ״Czy wielki Je 
liowa zesłał już ostatnie blaski słoń 
ca na głowę króla Salomona?“

Salomon, syn Dawida i Batsaby 
dogorywa w׳ swym pałacu, który 
pięknością nie ma sobie równego w 
dawnym grodzie Syjonu. Wieść o 
niemocy, która złożyła go na alaba- 
strowe łoże, rozeszła się po całym 
kraju. Zeszli się tedy mężowie judź 
су i benjaminowi do Jeruzalem, a 
wszystek lud siedział na placu do- 
mu Bożego, czekając wieści z pala- 
cu króla.

Izrael drży. Nie dźwięczą dziś 
przesypywane z dłoni do dłoni sre- 
brniki, puste targowisko, na którym 
wśród głośnych targów i kłótni 
sprzedawano codzień bydło rzezał- 
ne i piękne niewolnice, przywożone 
z dalekich krain. Strach padł na ju- 
daitów i izraelitów. Salomon, sym- 
boi ich potęgi i bogatej ״ziemi obie- 
canej", stanąć ma przed groźnem 
obliczem Jehowy i zdać sprawę o 
życiu swojem i podwładnego mu lu- 
du. Wśród drżących postaci żydów 
skich przesuwają się spokojni i nie- 
wzruszeni Fenicjanie, kupcy, archi- 
tekci i cieśle, którzy przybyli tu, by 
pracować dla sławy wielkiego kró- 
la i pomagać mu w cywilizowaniu 
nieokrzesanego narodu żydowskie- 
go. Zbudowali wspaniałą świątynię, 
nowy pałac królewski, fortecę, ma- 
gazyny, koszary dla żołnierzy, staj 
nie dla koni, wiejskie wille, wodo- 
ciągi, oberże dla wędrujących kup- 
ców, czarowne ogrody — to wszy- 
stko. czego pragnął władca tej kra- 
iny, który teraz wszystkie pięknoś- 
ci zostawić musi na łaskę losu.

Największe zamieszanie panuje 
w królewskim pałacu. Harem, liczą 
су siedmset żon i około trzysta na- 
łożnic, przepełniony jest szlochem 

skrojonym wedle wzorów z za- 
granicy, sprzymierzonym rów- 
nież jak i gdzieindziej z masone- 
rją. Front ten chyba w tern jed- 
nem usprawiedliwia swą nazwę 
 ludowy“, że w planach jego״
tkwi okucie ludu podobnie jak w 
Rosji w kajdany najsroższej ino- 
ralnej, społecznej i politycznej 
niewoli. A gdybyśmy chcieli pu- 
blicznie odkrywać szczeg. nam 
znane, toby przerażenie ogarnąć 
mogło na widok tworzących się 
i istniejących już komunistycz- 
nych jaczejek, podchodzących 
pod różne organizacje, a wzoro- 
wanych ściśle wedle modły ro- 
syjskiej i stamtąd też wspoma- 
ganych i kierowanych. Nic tylko 
Kościół jest przedmiotem ataków 
tej komunistycznej propagandy, 
ale i państwo, wszelki ideał то- 
ralny, narodowy i kulturalny.“
W dalszym ciągu swojego w tre 

ści niezwykle głębokiego listu pa- 
sterskiego księża biskupi nawołują 
do odbudowy w narodzie i pąńst- 
wie życia chrześcijańskiego, szczę- 
gólnię do ożywienia prący Akcji Ka 
tolickiej, która, tworząc człowieka 
nowych czasów, zdolna jest odpie- 
rać najskuteczniej ataki komunizmu 
i kroczącego w jego awangardzie 
bezbożnictwa. _ ־

W tej przełomowej chwili, jaką 
przeżywamy, treść listu pasterskie- 
go księży biskupów ma dla każde- 
go Polaka wyjątkową wagę. zWa- 
żywszy zwłaszcza, że główn. aposto 
fami komunizmu i bezbożnictwa są 
w Polsce przeważnie żydzi, którzy 
też są jednocześnie nieprzejednany- 
mi wrogami chrześcijaństwa i kato- 
lickiego Kościoła. ■ * 

i krzykami rozpaczy. Piękne i po- 
wabne Moaibitki, Ammonitki, Idu- 
meitki, Sydonitki i Hetejanki rwą 
włosy z żalu, bo lękają się o swoją 
przyszłość.

Między pałacem a świątynią 
przebiegają kapłani, niezmordowa- 
ni. mimo nieustanne modły i pale- 
nie kadzideł przed świętym przybyt 
■kiem. Jehowa nie chce wysłuchać 
wiernych i dobrze opłacanych sług. 
Nie pomogła też Astarte, bogini Sy 
dońska, ani Narloch, bałwan Am- 
moński, których Salomon czcił w 
ciągu swego żywota na równi z Je- 
hową. Na alabastrowem łożu kona 
król ze sercem skażonem przez nie 
wiasty, który wierzył w bogi cudze, 
którego duch nie był nigdy w zupeł 
nej zgodzie z Jehową, jako duch Da 
wida, ojca jego. Dał ludowi bogać- 
two, piękno i dobrobyt, ukazał cza- 
rowność niepokonanej pokusy złota 
— i zdobył jego miłość i uwielbię- 
nie. Czy on sam?... Niestety, nie 
on, lecz jego przepych, którym się 
otoczył i jego skora do szafowania 
złotem ręka. Gasnący wzrok bie- 
gnie ku otwartym drzwiom sali, za 
którymi huczy mrowisko ludu, żąd- 
nego wieści. Stygnące wargi szep- 
cą: ״Co będzie z ludem?“

Na stopniach świątyni wyrósł 
irespodzianie mąż groźnego oblicza 
i zdawało się, że nadludzkiego 
wzrostu. Nagły poryw wiatru roz- 
wiał jego długą, siwą brodę i splą- 
tał ze strzępami podartej odzieży. 
Żądny wieści tłum rzucił się do 
stóp kamiennych schodów. Z suchej 
piersi starca popłynęły słowa, nie- 
sione wzmagającym się wichrem po 
najdalszych zakątkach kamiennego 
czworoboku.

 Ludu Jeruzalem, słuchaj słów״
Pana nad Pany. bo zbliża się dzień, 



w którym spełnią się przepowied- 
nie tych, których głos ginął wśród 
huku wznoszonych marmurów i sza 
ionego gwaru rozpusty. Albowiem 
rzekł Pan: A jeśli mnie nie usłucha- 
cie i nie zachowacie wszystkich 
przykazań moich, jeśli wzgardzicie 
prawa moje i sądy moje lekce po- 
ważycie, abyście nie uczynili tego, 
сот ja postanowił i w niwecz obró- 
cicie przymierze moje, ja też wam 
to uczynię: Nawiedzę was prędko 
ubóstwem i gorącością, któraby po- 
kaziła oczy wasze i znędziła dusze 
wasze. Próżno siać będziecie siew, 
który od nieprzyjaciół obżarty bę- 
dzie. Postawie twarz moją przeciw 
wam i upadniecie przed nieprzyja- 
cioły waszymi i będziecie poddani 
tym, którzy was mają w nienawiś- 
ci. będziecie uciekać, choć was nikt 
gonić nie będzie. — 1 zatrę pychę 
zatwardzenia waszego. — W ni- 
wecz pójdzie wasza praca, nie da 
ziemia pożytku, ani drzewa nie da- 
dzą owoców. — I puszczę na was 
bestje polne, któreby pojadły was i 
dobytek wasz i przywiodły do tro- 
chy wszystko, a drogi wasze żeby 
spustoszały. — Popsuję wyżyny 
wasze i bałwany połamię. — Pad- 
niecie między obaliny bałwanów 
waszych i będzie się brzydziła wa- 
mi dusza moja. Tak bardzo, iż mia- 
sta wasze obrócę w pustynię i spu- 
stoszę świątnice wasze i nie przyj- 
mę więcej wonności najwdzięczniej 
szej. — A was rozproszę między na 
rody i dobędę miecza za wami i bę- 
dzie ziemia wasza pusta, a miasta 
wasze zburzone.“

Skończył starzec, gdy od strony 
królewskiego pałacu popłynął po- 
mruk, potężniejszy jak wichura: 
 Król Salomon umarł! Jehowa tak״
chciał“.

I przyciemniło się słońce, zadr- 
źały od grzmotu ciężkie mury świąt 
nicy.

Groźba Jehowy stała się ciałem.
Baal.

Mały felietonik
Duszyczka Dawidka

Żydzi wierzą w swój mesjanizm 
niezłomnie. Wolno im zresztą. Wol- 
no im taksamo wierzyć, że są naro- 
dem ״wybranym“, ale poco wybie- 
rają się na podbój świata? Chcą 
wprawdzie zawsze być tym Dawid- 
kiem, co to swego czasu zabił Gol- 
jata, ale nie na każdego Gol jata da- 
widowa proca wystarczy.

Arcyciekawy jest ten naród wy- 
brany, ta ״spółka cicha“ a głośna 
bez żadnej odpowiedzialności, lian- 
dlująca najstarszą starzyzną i naj- 
nowszą zgnilizną. Wprawdzie mod- 
nem jest obecnie zbrojenie się, ale 
ta żydowska motyka, z którą na 
słońce się wybierają, czyli ich zbro- 
ja, zapomocą której świat mają uja- 
rzmić, jest naprawdę rozbrajająca. 
Ani żydowska rajfurka, wypełniają- 
ca Nalewki swym dźwiękiem, a nie- 
mniej i . dziękiem. który nietylko w 
jej dź\ lęku się uwydatnia, świata 
na łopatki nie położy, ani obecny 
Dawidek, jako malarz pokojowy — 
pokoju światowego — do jakiego 
chrześcijaństwo dąży — na czerwo- 
no nie przemaluje, ani też świeżo 
malowana Esterka podpierająca nie- 
rzadko ״najnowocześniejsze“ prądy 
i nierzadko warszawskie latarnie 
rujnując, niczego ״budującego“ nie 
zbuduje.

Pomnika godny conajmniej jest 
taki mesjanizm i oddany mu czło- 
wiek: ciało z glinki a dusza z błot- 
ka. Ta jego dusza jest jedną rzeczą, 
która nie miała żadnej styczności z 
hipoteką, niewiadomo tylko, czy 
dlatego, że niktby za nią i tak sze- 
ląga nie dał. czy też dlatego, że ona 
nie wchodzi w jego życiu w grę.

O duszy przypomina sobie Dawi 
dek dopiero, umierając, gdy przy- 
chodzi mu ją śmierci oddać, co zre- 
sztą nie sprawia mu żadnej trudno- 
ści, bo i tak całe życie siedziała mu 
na ramieniu.

Walgo.

— Pierwszy raz....
Oto wszystko, o czem zdolny 

był myśleć Warkowski, wychodząc 
na ociekającą deszczem ulicę. Ma- 
chinalnie podniósł kołnierz kusego 
płaszcza i ruszył w kierunku śród- 
mieścia. W ciągu pięciu minut 
płaszcz był przemoczony, z obwis- 
łego kapelusza sączyły się za koł- 
nierz cieńkie, zimne strumyki desz- 
czu. spływając po ramion, i plecach. 
Warkowski nie zwracał na to uwa- 
gi. Nie czuł również, że zdarte trze- 
wiki przemokły zupełnie i stały się 
ciężkie jak ołów.

Proces, który odbywał się w je- 
go mózgu, trudno nazwać myślę- 
niem; huczał mu w czaszce jeden 
głos: — Pierwszy raz!... dziś... 
pierwszy raz!

Szedł przed siebie, by błagać o 
litość... szukać pomocy u bliźnich....

— Bliźni ?... Kto to właściwie 
jest ״bliźni“? Człowiek jak ja, któ- 
ry ma też swoje własne kłopoty i 
troski, który cudzego cierpienia nie 
zrozumie, bo sam ugina się pod cię- 
żarem codziennych przeciwieństw 
losu. Et — co tu dużo gadać... po- 
prostu idę żebrać!

Pierwszy raz wyciągnę dłoń ... 
po jałmużnę.

Tak rozmyślając, doszedł do 
dzielnicy handlowej. Przestało pra- 
wie zupełnie padać. Warkowski sta 
nął tuż przy krawężniku i zaczął się 
przyglądać przechodniom. Robił 
wrażenie człowieka, który zabłą- 
dził i nie ma odwagi zapytać o dro- 
gę.

Lecz on znał drogę dobrze. Prze 
cięż nie dalej, jak przed dwoma la- 
ty, mieszkał tu w pobliżu, zajmując 
trzy pokoje z kuchnią, w dużym, po 
rządnym domu. Pracował jako pro- 
kurent i kierownik buchalterii w 
wielkiej fabryce wyrobów gumo- 
wych Przebińskiego. Starczyło wte 
dy na wszystko. Żona była wesoła 
i zawsze zadowolona, dwie córecz- 
ki, syte i ubrane, chodziły do szko- 
ły — a dziś?... Nie posłał już dzie- 
ci do szkoły, żona od pół roku cho- 
ruje na płuca, a on sam... Ech! o 
sobie już dawno przestał myśleć.

Dwa lata. W krótkim tym cza- 
sie posypały się ciosy jeden za dru- 
gim. Upadłość fabryki, wypowiedze 
nie, eksmisja z mieszkania, jednoiz- 
bowe mieszkanie na przedmieściu, 
choroba żony, wyczerpanie reszty 
oszczędności i wreszcie ... dzień , 
dzisiejszy — pierwszy dzień żebra- 
nego żywota.

— Żebrak! — żachnął się w so- 
bie i spojrzał na odbicie swej po- 
staci w szybie okna wystawowego. 
Ubranie nie zdradzało bynajmniej 
rzeczywistej jego nędzy. Wyglądał 
jak jeden z owych naukowców, ® 
zaniedbanej nieco ׳powierzchowno- 
ści.

Zaczęło znów padać. Warkow- 
ski powoli ruszył w kierui ׳i pierw 
szej z rzędu kamienicy. Długo ■nie

Pierwszy raz
Nowela.

mógł zdobyć sie na odwagę, by na- 
cisnąć dzwonek. Przemógł wresz- 
cie dziwny lęk, który ściskał mu 
krtań i ubezwładniał ręce — i za- 
dzwonił. Otworzyła służąca.

— W jakiej sprawie?
— Przepraszam... ja... Czy 

zastałem pana domu?...
— Niema nikogo.... Czy może 

coś powiedzieć?
— Nie, nie... to ja już innym 

razem.
Drzwi się znów zamknęły. Po- 

wlókł się dalej. Otwierały się i za- 
mykały przed nim podwoje, przesu- 
wały się postacie służących i gos- 
podyń, złych, że się je odrywa od 
pracy. Obszedł w ten sposób sześć 
domów, nie otrzymawszy ani gro- 
sza, ani nawet kęsa Chleba.

Już miał wchodzić do następnej 
kamienicy, gdy nagle stanął jak 
wryty. Numer czternasty. Tak. to 
tutaj mieszkał dwa lata temu. Te 
same malatury ścienne w bramie, to 
samo linoleum wytarte na scho- 
dach, skrzypiąca poręcz i ten do- 
brze znany zapach świeżego pieczy 
wa. dolatujący z piekarni w podwó 
rzu, który w tej chwili specjalnie 
drażnił nozdrza głodnego Warkow- 
skiego. W pierwszej chwili chciał 
wyjść znów na ulice i ominąć ten 
dom. Coś jednak pchało go ku scho 
dom i kazało wejść na drugie pie- 
tro — tam, gdzie niegdyś mieszkał.

Nad dzwonkiem wizytówka. 
Warkowski pochyla sie, by w cie- 
niu przeczytać nazwisko. Nuchim 
Pelcer, prokurent fabryki wyrobów 
gumowych ״Szara“ (Szaja Rapa- 
port). Rapaport... wszak to nazwi- 
sko nowej właścicielki fabryki, z 
której został zwolniony! A teraz tu, 
w jego dawnem mieszkaniu...

Bezwiednie nacisnął palcem, 
dzwonek, którego dobrze znany ter 
kotliwy dźwięk rozległ się za 
drzwiami i oprzytomnił Warkow- 
skiego.

Chciał uciekać, lecz było już za 
późno. Otworzono drzwi. Na progu 
stał czternastoletni żydziak.

— Pan do taty?
— Tak, chciałbym mówić z pa- 

nem... — rzucił okiem na wizy- 
tówke — ... z panem Pelcerem.

— Proszę.
Dobrze znany korytarz. Tu. na 

prawo drzwi do kuchni... tam do 
jadalni i sypialni, a tu. na lewo, był 
niegdyś jego gabinet. Wszystko do- 
brze znane, tylko obcy jest ten nie- 
miły zapach smażonego tłuszczu, 
zalatujący z kuchni.

Chłopak wpuścił przybysza do 
pokoju na lewo. Jego dawny gabi- | 
net. Te same tapety, lecz znikł 
gdzieś bezpowrotnie przytulny i mi- 
ły charakter tych czterech ścian. 
Pod oknem duże biurko zawalone 
papierami i fotel. W miejscu, gdzie 
wisiała piękna kopja Madonny mu- 
rillowskiej, rozpościerał się na ścia- 
nie jaskrawą יין ną jakiś wyuzdany

akt. Pozatem bezwartościowe oleo- 
druki i fotografie. Wszystko to zdą 
żył Warkowski ogarnąć jednem 
spojrzeniem, gdy na progu stanął 
sam gospodarz, pan Pelcer. Mała*, 
baryłkowata postać, na w kłąbek 
zgiętych nogach, zatrzymała się na 
moment, świdrując przenikliwym 
wzrokiem Warkowskiego.

— Pan do mnie?,.. w jakiej 
sprawie?

— Ja właściwie tylko tak... bo 
to ja przedtem mieszkałem w tern 
mieszkaniu....

— Eksmitowano pana?
— Niestety... straciłem posadę, 

którą pan teraz zajmuje — głos 
Warkowskiego zadrgał dziwnie.

— No to co? — zapytał arogan- 
cko Pelcer.

— Chciałem pana zapytać, czy- 
by nie znalazła się jaka praca dla 
mnie w biurze fabryki?... bo to 
przecież teraz nowy właściciel, a 
raczej właścicielka....

— Pan ma dziwne pretensje. No 
wy właściciel, to i nowy personel, 
oczywiście fachowy, wyrobiony ku 
piecko, godny zaufania....

— Ale ja przecież....
— Pan się możesz starać o pra- 

cę u antysemitów. My nie bronimy 
— zaśmiał sie szyderczo Pelcer.

— Zrozum pan! Żonę mam cho- 
rą, dwoje dzieci....

— Co pan tu idziesz nagabywać 
mnie wzruszającemi historyjkami?.. 
Dosyć mam żebraków w biurze, je- 
szcze i do prywatnego domu przy- 
chodzą! Zechce pan natychmiast o- 
puścić mój dom! — rozwścieklił 
się żyd, wskazując palcem drzwi.

Warkowski zbladł. Cały pokój 
zawirował mu przed oczyma, tak, 
że musial się oprzeć o krzesło. Wi 
świadomości jego utkwiły tylko 
dwa słowa Pelcera: mój dom. 
Uczuł się sponiewierany, zdeptany; 
w piersiach zabrakło mu tchu. ч

— Czy pan natychmiast opuś- 
cisz mój dom, czy też...

Pelcer nie dokończył. Z piersi 
Warkowskiego odezwał się głuchy 
skcwyt, krwawa mgławica przysło 
nila mu oczy... Runął w otwartą, 
czarną przepaść....

Nazajutrz w prasie ukazała się 
następująca, krótka notatka:

 -Wczoraj w godzinach południo״
wych policja aresztowała niejakie- 
go Romualda Warkowskiego. który 
przybywszy pod jakimś pretekstem 
do mieszkania Nuchima Pelcera (Ró 
żana 14), zdemolował je zupełnie i 
poranił właściciela.

Jak badanie wykazało, areszto- 
wany Warkowski czynu tego doko 
nał w nagłym ataku szalu. Odsta- 
wiono go do szpitala dla umysłowo 
chorych“.

Raul.



Kronika Poznańska

Przy ulicy Gołębiej gnieżdżę się sępy
Mamy w Poznaniu ulicę Golę- 

bią! — O tern wiedzą wprawdzie 
wszyscy, ale ... czy zastanowił się 
ktoś nad tern, że tak, jak ■kiedyś 
stadka tych przemiłych ptaków da- 
ły uliczce tej nazwę, że ... dzisiaj 
nie widać tam ani jednego gołąb- 
ka? — Dlaczego tak jest?

Ba ... — powie ktoś, — ktoby 
żądał od ptaka, lubiącego dużo prze 
strzeni i powietrza, aby się dusił w 
ciasnej ulicy. Toć. znalazły sobie 
przestronne schronienie pod gzym- 
sem dachu Urzędu Celnego przy Al. 
Marcinkowskiego, gdzie i o poży- 
wienie jest łatwiej, jako że dobrzy 
ludzie co dnia je karmią i krzyw- 
dy nie robią!

Może i to jest prawdą, ale nie w 
tern przyczyna.

Gołębie bowiem opuściły ul. Go 
łębią dlatego, że przy tej ulicy pod 
nr. 4a zagnieździły się ... sępy.

II. Targi Meblowe w Swarzędzu
Zainicjowane i zorganizowane 

przez Cech Stolarski w Swarzędzu 
Targi Meblowe, rozwijają się bar- 
dzo pomyślnie.

W obecnych II. Targach bierze 
udział 35 wystawców, gromadząc 
bardzo efektowne eksponaty rodzi-

Kronika Żnińska
Targi Pałuckie a żydzi

Pałuczanie, to naród niezwykle 
ambitny. Powiedzieli sobie: ״są Tar 
gi Poznańskie — są Wschodnie we 
Lwowie, są i inne światowej sławy 
tym podobne imprezy, dlaczego nie 
możnaby zrobić Targów Paluc- 
kich! ?“

Uradzili i... mało, że zrobili, — 
ale zrobili jak się patrzy. Przyzwo- 
icie i... co najważniejsze, bez ży- 
dów, pod stusznem hasłem: Polskie 
wyroby dla Polaków!“

V. Targi Pałuckie w Żninie uda- 
ły się pod każdym względem. Nie 
dopuszczono ani jednego żyda i za 
to należy się organizatorom z p. Ka 
zimierzem Urbańskim na czele, spe-

Humor żydowski
ONI TEŻ TAK ZACZYNALI.
Davidsohn i Nierenstein. dwaj 

bogaci wspólnicy bankierzy, siedzą 
w biurze, gdy nagle zjawia się bie- 
dny żydek. Miał jechać do sąsied- 
niego miasteczka, lecz zabrakło mu 
pieniędzy.

Ulegając prośbom współwyznaw 
су, udał się Davidsohn po tę małą 
kwotę do sąsiedniego pokoju, nie 
chcąc przy biedaku otwierać wy- 
pchanego portfelu. Jednocześnie za- 
wezwano do telefonu Nierensteina. 
Spotkali się u samych drzwi biura. 
Davidsohn pobladł.

— Jakto? Zostawiłeś go samego 
w biurze? — zapytał.

JAN NEUMANN i SYN, 
Margonin (Wlkp.) — poleca konser- 
wy mięsne w puszkach różnych 
wielkości. Ceny przystępne, towar 

wyborowy. 16/p-

Kto nie dowierza, niech się prze 
kona. W parterowem mieszkaniu p. 
B. — gnieździ się 6-ciu żydów kraw 
ców, a na HI piętrze w mieszkaniu 
9 usadowił się żyd z pracownią kra 
wiecko-kuśnierską.

Pomijamy fakt, że gołębiom dale- 
ko bezpieczniej przebywać w pobli 
żu gmachu sprawiedliwości (Sąd O- 
kręgowy), który przez ״sępy“ sta- 
rannie jest omijany, lecz ״nasze sę- 
py“ z ul. Gołębiej uniemożliwiają po 
prostu i tak już nędzną wegetację 
krawcowi — Polakowi, który w 
tym samym domu па II piętrze pro 
wadzi pracownie krawiecką.

Nie byłoby nędzy w narodzie, 
gdyby judaszowskie srebrniki, za 
które żydostwo wciska się do śro- 
dowisk chrześcijańskich, tak bardzo 
nie nęciły niektórych, nierozsąd- 
nych Polaków, czy Polki.

mej wytwórczości.
Imprezę tę należy gorąco 

wszystkim
 -pole ״. .... ,. _____

cić wszystkim zainteresowanym, 
którym dobro rzemieślnika polskie- 
go, coraz bardziej przez żydowską 
konkurencje z rynków zbytu wypie 
ranego, leży na sercu.

cjalne uznanie, lecz w samym Żni- 
nie pod tym względem nie wszysko 
jest w porządku.

W samym rynku dopuszczono do 
tego, że się osiedliło dwóch żydów, 
wciskających swoją tandetę naiw- 
nym, którzy niby to taniej kupują, a 
faktycznie sami siebie okradają.

Bo nie jest prawdą, że ten dobrze 
kupił, co tanio kupił. Żyd każdy bo- 
wiem zawsze oszuka, o tern parnię- 
tać powinni ci, co dbali o ■niedopusz 
czenie ״chałaciarzy“ na Targi i 
przez uświadamianie szerokich 
rzesz, dążyć do uniemożliwienia ży- 
dom ogłupiania porządnych ludzi.

(J. P.)

— Cóż z tego?
— Uj, ty idjota, ty! Wiesz prze- 

cie, że na kominku leży paczka ban 
knotów. Jeśli je spostrzegł, ładnie 
będziemy wyglądali.

Nierenstein chwycił się za wio- 
sy.

— To drab! — wykrzyknął. — 
Okradnie nas w chwili, gdy mu 
spieszymy z pomocą.

Rzucił się do drzwi, ale go 
wspólnik zatrzymał. Spojrzał przez 
dziurkę od klucza i zobaczył, że bie 
dny żydek wyjął jeden jeno bank- 
not z paczki, resztę zaś położył na 
miejscu.

— Uspokój się, mój drogi! — po 
wiedział. — Wziął tylko jeden. — 
Wspomnij, że i myśmy zaczynali od 
małego.

Walka sportowo-eKonomiczna
MŁODZIEŻ. SPORT A ŻYDZI.

Żadne z aktualnych zagadnień 
społecznych nie ma może dla nas 
młodzieży tak doniosłego i żywot- 
nego znaczenia, jak problem usto- 
suńkowania się młodzieży chrzęści- 
jańskiej, czynnej w różnych gałę- 
ziach sportowych, (boks, lekka atle 
tyka, pływanie, piłka nożna, kolar- 
st.wo, tenis, szybownictwo itp.) do 
sportowców — żydów.

Stosunki nasze ułożyły się w ten 
sposób, że w Z. Z. S. znajduje się 
szereg klubów chrześcijńskich, któ- 
re mniej lub więcej są zażydzone, 
posiadają zawodników, przedstawi- 
cieli w związkach — żydów.

Dlaczego tak się dzieje?
Oto ten i ów żydek wybił się 

trochę nad szary poziom (sporto- 
wo), zaimponował najbliższym (fi- 
nansowo) i już znalazł się w klubie 
chrześcijańskim.

Kto to zrobił i komu na poży- 
tek?

Klubowi? Napewno nie! To tyl- 
ko tak na zewnątrz dany klub wy- 
gląda silnie, (finansowo) przedsta- 
wia pewną wartość sportową i to 
wątpliwą, a wewnątrz?. Pożal się 
Boże!

Rozpoczyna się powolna praca 
destrukcyjna, upadek, i... palestyń 
skie konanie ״sławnego“ klubu.

Wiemy przecież, że żyd (mamy 
na to. dowody: procesy komuni 
stów, Hiszpanja) prowadzi pracę 
tylko wywrotową i rozbija ład i po- 
rządek społeczny.

Więc pocóż jakiegoś Srulka czy 
Mendla przyjmować do siebie? Le- 
piejby było, gdyby żyd zasilił ״Pa- 
lestynkę“. ״Esterkę“, ״Prokijkę“ lub 
jaki inny pięcioramienny klub ży- 
dowski, a nie pętał się wśród klu- 
bów, obcych mu duchowo i narodo- 
wo.

Dlaczego on tam nie idzie? Cze- 
go w naszych klubach szuka?

Tylko środki radykalne mogą za- 
radzić temu plątaniu się żydków po 
klubach chrześcijańskich.

Coby to był za rwetes, gdyby ja 
ki tam Witman dowiedział się, że 
wyszła instrukcja od naczelnych 
władz sportowych następującej tre- 
ści:

 -Żyd może należeć tylko do klu״
bów żydowskich, gdyby natomiast 
znalazł się w klubie chrześcijańskim 
natenczas ■następuje dożywotnia dys 
kwalifikacja zawodnika, członka za- 
rządu i rozwiązanie danego klubu.“

A do tego dojść musi i my tu 
głos zabierzemy, my Młodzi.

Pamiętajmy, że żydzi w pierw- 
szych latach naszej niepodległości 
(a nawet i dzisiaj) stali jawnie w o- 
bozie naszych wrogów i czynili, co 
mogli, aby naszą pozycję międzyna 
rodową w świecie osłabić, naszą o- 
pinję zagranicą poderwać (Amery- 
ka. Argentyna i inne państwa), nas 
pomniejszyć, a teraz zaczynają się 
u nas na dobre urządzać (organiza- 
cje wojskowe, obozy letnie) i na do- 
bre zagospodarowywać (kolonizo- 
wać Pińskie błota, na Polesiu z mia 
sta wędrują na wieś).

Polskę chcą przerobić na drugą 
Palestynę — zrobić z niej Judosła- 
wie.

Straszne, ale prawdziwe!
Dalej — żydzi mają tę czelność, 

że chcą reprezentować w świecie 
nasze barwy narodowe, symbol Bia 
łego Orła, którego w roku 1920 pra 
gnęli sprzedać czerwonej hordzie 
bolszewickiej z Trockim na czele.

Nic! Tak dłużej być nie powin- 
no! To musi się zmienić! Nie po- 
zwolimy żydom reprezntować dro- 
gich naszych barw polskich, ni no- 
sić emblematów Białego Orla. Żą- 
damy zerwania wszelkich stosun- 
ków towarzyskich z klubami żydów 
skiemi i z temi, które pachną czosn- 
kiem i cebulą. — Dążyć będziemy 
do oczyszczenia atmosfery sporto- 
wej. do odżydzenia całego sportu 
polskiego, klubów sportowych, za- 
rządów sportowych okręgowych i 
ogólno-państwowych.

Nie lękamy się, że sport polski 
na tern ucierpi. Co najwyżej zginą 
różne kawkowe hyperkombinacje, 
macherki i zielone stoliki.

Patrzmy na Niemcy!
Cały świat płakał (oczywiście 

tylko żydowski) podczas pogromu 
żydów w Niemczech i usuwania ży 
dów sportowców, że sport niemiec- 
ki upadnie!

A cóż sie okazało?
Odrodził on się i to w stu pro- 

centach!
Podobne odrodzenie powinno na 

stąpić i u nas. I NASTAPI!
Jak w wielu innych kwestjach ży 

dowskich starsze społeczeństwo, 
tak i my młodzi możemy liczyć na 
pomoc rządu. Utwierdza nas w tern 
mniemaniu oświadczenie p. premje- 
ra, że ״Walka ekonomiczna. — ow- 
szem“ i to po kieszeni, a my to po- 
trafimy i nawet mocno!

A więc nie kupujmy artykułów 
sportowych u żydów, ale tylko u 
chrześcijan. Na każdą drobnostkę, 
którą kupujemy, żądajmy poświad- 
czenia znaku firmy, że jest wyro- 
bem chrześcijańskim.

W odżydzeniu sportu polskiego 
zabierać głos możemy przedewszy- 
stkiem my Młodzi i my też na tym 
odcinku naszego życia wypowiada- 
my zdecydowaną walkę żydom.

Nokaut.

IG. MALAK
Fabryka powozów 

ŻNIN BYDGOSKA 2/3
poleca

powozy myśliwskie - wolanty 
parkowce, jednokąty i dekaty.

BRACIA MALAK
Fabryka maszyn i odlewnia żelaza 
Żnin. ul. Bydgoska 24/25 — tel. 30. 
Wyrabiamy jako specjalność słynne 
kartoflarki ״Gwiazdę B“, sieczkar- 
nie, młóckarnie. — siekacze do bu- - 
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